J "<=" PF MI SU 2 7% 


Ne 92. 


y A 


Prenumerata 


Niedziela — 9 (21 Listopada) 1886 roku. __ 


Rok TI, 


Ogloszenia : 


w Radomiu: Za 1 wiersz druku lub jego 
e RENE „Ra ra. 4. | miejsce na 1-ej stronie po kop. 10 
pi 'słrocznie. . . . . E ała + 0. | Na ostatniej za l-y raz . „ » 5. 
Kwartalnie . . . gw „Ad | Dwa następne . . . « „os å. 
Wio, odnoszenie do meki miesięca- Dalszew . ROW ME 3. 
nie kop. £ ) K -A * 
zjn sjłką pocztową: fi -Veiz ologie i reklamy podwójnie. 
uoceznie . . . rs. 5 kop. — l Ogłosz `: oprócz Redakcyi przymu = 
d dśrocznie . . . . -. » 2, 150: je Warsz:wska Agentura Ogłoszeń 
s wartalnie. . . . . KWP 2) wychodzi w Niedziele i Czw:urtki rano. Rajchman i Fiendler, Senatorska 18 


l nia 18 List' yada Ofiarowanie N. Maryi P. | 


REDAKCYA i 


ADMINISTRACYA | 


Wschód słońca dziś o godzinie 7 minut 31 


» 19 „ „ ś.Cecylii Panny Męcz. ulica Lubelska we 137. Zachód „ >» moy U 
» 20 „ »„ Ś. Klemensa Pap. Męcz. | ADMINISTRACYA š REDAKCYA Długość dnia . godzin 8 „ 29 
y l 5 otwarta od godziny 10 dol iod4 do 7 i i przyjmuje interesantów w tychże godzinach. Ubyło M a 8 „ 04 


„  Ś. Jana od Krzyża Wyzn. | 
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SPRAWA KWATERUNKOWA. 


(Dokończenie.) 


Oto w skróceniu całość nowych przepisów, z których 
najbliżej nas obchodzą pomieszczone pod liczbami: I, 2 i 3. 
Jak widzimy, przyjęto za zasadę, że wojskowi sami powinni 
najmować sobie kwatery i tylko w takim razie mogą się u- 
dawać do magistratu, gdy wyszukanie lokalu będzie niemo- 
żliwem. Ale zasada nic by nie pomogła, gdyby cena za lokale, 
przeznaczane na kwatery, pozostała na dawnej stopie. Skoro 
jednakże, jak to niżej zobaczymy, cena ta znacznie została 
podwyższoną, spodziewać się należy, że każdy z wojskowych 


i będzie wolał wziąść pieniądze do ręki i poprzestać na skro- 


- mniejszym lokalu, wynajętym drogą zwykłej umowy. Tym 


sposobem unikniemy tych miłych niespodzianek, jakie dotąd 
miały miejsce, że nikt nie był pewny, czy mu lokału na kwa- 
terę nie zajmą. Nawet w tym razie, gdyby magistrat był 
zmuszony sam wyznaczyć kwaterę, obowiązany jest zacho- 
wać kolej pomiędzy właścicielami domów. Byłoby bardzo 


pożądanem, aby deputacya kwaternicza zrobiła odezwę do 
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wszystkich wyższych stopni wojskowych, obecnie zajmują- 
cych kwatery, aby się zdeklarowali, czy chcą nadal mieć 
wyznaczone przez magistrat lokale, czy też sami zajmą się 
wynajęciem lokali, jest to nawet koniecznem w interesie wła- 
ścicieli domów, gdyż inaczej trudno będzie oznaczyć, ile 
kwater obowiązkowych mają dać właściciele i trudno tem są- 
mem będzie zachować prawem zawarowaną kolej. 


mniej niż dwie włóki gruntu, zatem wszyscy włościanie, do- 
tychczas wolni od tego podatku i zarząd tym podatkiem oraz 
oznaczenie jego normy przechodzi pod zarząd ministerstwa 
finansów, respective izb skarbowych (kazionnych pałat). 

Podajemy tutaj, dla lepszego porównania, tabele rocz- 
nej płacy za kwatery dawniejszą i nową dla miast 2-go rzę-- 
ł du, do których Radom się zalicza: 


Jeżeli wskutek tej odezwy wojskowi zażądają kwater, = Dawniejsza | Nowa 
deputacya kwaternicza powinna zrobić ogłoszenia, choćby ~ Ruby Freya 
w „Gazecie Radomskiej“, że takie a takie mieszkania są po- | ac generałr ai 3%. | 648 | 900 
trzebne na kwatery, a wtedy znajdzie się na pewno wielu | Generał lejtnant . 450 680 
właścicieli domów, którzy stosowne oferty poczynią, wobec | ; Generał major . 360 600 
faktu, że miasto corocznie zyskuje kilka nowych i okazałych | | Pułkownik, dowodzący ba- | | 
kamienic, a w starych mogą się znaleźć lokale do wynajęcia, talionami, szwadronami, | 
tem więcej, gdy wskutek nowych przepisów wielu oficerów ETEN: AZ do- z: a 
opuści dawne kwatery. WE AA ło g 18 925 

Przepisy idotyczące najmu kwater na pomieszczenie Oberoficerowie, rotni do- 
różnych kancelaryi wojennych nie są dla nas dosyć zrozu- wódzcy, a także starsi 
miałe, raz ze względu powołania się na kontrakta, zawie- oberoficerowie w bate- 
rane w tym celu w Cesarstwie, których nie znamy, a dalej, ryach pz, 108 150 
że jakkolwiek podwyższoną została płaca ogólna za tego rc- Pozostali oberoficerowie. 72 112 
dzaju kwatery, to jednak, rozdzieliwszy sumę tę pomiędzy Niższe stopnie wojskowe rs. 2 kop. 40 5 


pojedyńcze kancelarye i pomieszczenia, nawet rząd guber- 
nialny znajduje trudności w wykonaniu nowej taryfy. Ta 
jest tylko dogodność, że za tego rodzaju pomieszczenia płacić 
będą za cały rok, pomimo wydalenia się wojska do obozu lub 
w inne jakie miejsce. 


Gdybyśmy nawet wytrącili z tej ceny płacę za dwa mie- 
siące, przez które wojsko do obozu wychodzi, to i w takim 
razie pokój, jaki należy się porucznikowi, każdy chętnie odda 
za 90 rubli, lub dwa pokoje, jakie przypadają kapitanowi 
za 125 rs. it. d., a im wyższy stopień, tem stosunkowo wyż- 


Z NAD KAMIENNY. 


(Zdarzenie prawdziwe.) 


Bo to dwie siostry pobożność i praca, 
Kto gardzi jedną, ten obie utraca. 


Tym dwuwierszem poety serca, zawsze doń bowiem 
 Brodziński trafiać umiał, rozpocznę moją do „Gazety Ra- 
domskiej'* korespondencyę. 

+ Bo ile też w tych kilku słowach mieści się myśli pod- 
niosłych, rozwiązujących najtrudniejsze zadania obecnego 
położenia. 

Gdyby Zachód zdołał swą pracę uczynić więcej pobo- 
żną, pozbyłby się odrazu wszystkich kłopotów, które wstrzą- 
sają nim i odwrotnie, gdybyśmy my, ludzie więcej do Wscho- 
du zbliżeni, chcieli tamtych naśladować w zamiłowaniu umie- 


l jętnej pracy, doszlibyśmy do ich zamożności, dobrobytu i za- 


pasu sił. 

Niestety zamiast tak proste rzeczy rozważyć, a raz się 
"na takowe zgodziwszy, w kierunku już obranym do celu 
podążać, marnujemy czas i siły na jałowe stronnicze spory, 
co num tyle miejsca zabiera, iż go brak na czyny. 


Inaczej te rzeczy pojmuje nasz kmieć, człek pracy po- 


__buzńej. Nie mięsza on, jak tyle pism naszych, pojęć nabożno- 


"ści z pobożnością, ani chciwości wzbogacenia się z święto- 


ściami pracy, wie on dobrze, że nie dosyć modlić się, ale 
trzeba pracować a pracować pobożnie, czyli po Bożemu, 


nietylko dla siebie, lecz i dla drugich. A jednak wyznajemy, 


Nareszcie pobieranie podatku kwaterunkowego ulega | sza płaca. 
na mocy tych przepisów gruntownej zmianie; pociągnięci Dla miast 3-go i 4-go rzędu oraz dla wsi i osad są ceny 
zostali do opłaty tego podatku wszyscy rolnicy, posiadający | następujące : 
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z o o 
- iż z braku zgody co do tak kardynalnych punktów, wynika 
cały szereg nieszczęść społecznej natury, zagrażających Euro- 
pie coraz bardziej. 

Ucząc lud wiejski, starszych i dzieci przez lat kilka- 
naście, zanim to wzbronionem, a raczej ograniczonem nie 
zostało, twierdzić śmiem, że znam go dobrze i dlatego wła- 
śnie niechętnie się łączę z tymi, którzy utrzymują, iż gwał- 
townie wszczepiać w niego pojęcia, tak zwanej, inteligencyi 
wyższej, dla jego szczęścia, jeżeli nie zbawienia, należy. 

Nie! przeciwnie sądzę, że my ludzie książkowi wiele 
rzeczy moglibyśmy się od kmiecia nauczyć, mianowicie: cier- 
pliwości, wytrwałości, rządności i pracowitości, któremi przy 
męzkiej energii ciała, zwolna wszystko zwyciężyć jest zdolny, 
a za dowód tego niechaj posłuży następujące, autentyczne 
zdarzenie, które kilkanaście lat temu w mojej wiosce dzie- 
dzicznej miało miejsce. 

Pomiędzy dosyć liczną czeladzią moją odznaczał się pra- 
cowitością, uczciwością i trzeźwością fornal, przezwany „,du- 
żym Antkiem*, bo wzrostem i siłą przechodził wszystkich 
Antonich we wsi. 

Antek, jak każdy włościanin czy rolnik bezrolny, miał 
sobie za ideał posiadać kiedyś kęsek ziemi własnej, ale się 
| wcale ku temu nie miało. Sierota od lat bardzo młodych, 
nic po rodzicach nie odziedziczywszy, ożenił się z miłości 
z dziewczyną bardzo porządną, pracowitą, ałe ubogą, że zaś 
mieli i kilkoro dzieci, zasługi i ordynarya ledwo wystar- 
czały. 

Jakoś może w pięć lat po ożenku Antoniego i ciągłej 
jego służby u mnie, zmuszony zostałem skutkiem ciężkich 


interesów sprzedać spory kawałek lasu. Nie bez ściśnienia 
serca patrzyłem jak sosny, co może jeszcze konfederacyę 

| Barską pamiętały, padały pod siekierą kupiecką, ale có- 
było robić, innej rady nie miałem, one już mety swej dobież 
gły, a lepsze to, niż poddać się grożącej subhaście. 

Zwykłym idąc trybem, las wyciąwszy, kazałem prze- 
strzeń karczować, nowiny dobyte uprawiać z zamiarem obsia- 
nia ich napowrót lasem. Po zużytkowaniu ziem lepszych 
w samym końcu lasu pozostała nad błotkiem górka piaszczy= 
sta, istna Sabara, na którą owiec nie pędzono nawet, a wątpię 
czy wrona lub zając zaglądały tam, bo nie było po co. 

Otóż pewnej niedzieli, siedząc na ganku, spostrzegam 
jak mój „duży Antek“, odświętnie odziany, ostrożnym kro- 
kiem ku mnie się zbliża, a powitawszy, pyta: 


— Co też dziedzic z tą „hańbą“ zamyśla robić? 


„Hańbą* lud nasz w wyrażeniach swoich, pełen prze- 
nośni, przezwał ową gołą górkę piaszczystą nad błotkiem, 
szmat ziemi może dwunasto-morgowy, ponieważ się tam 
przed laty jakiś cygan na sośnie powiesił, a tym sposobem 


shańbił. 

— Z „hąńbą* | — mruknąłem zdziwiony, bo wyznaję, 
iż dotąd ani pomyślałem, co z nią zrobię. 

— Trzeba by ją — mówi dalej poeta siermiężny — 
ludzkim potem przy pługu poświęcić, więc jeśli wola po temu, 
to jabym ją od pana i zadzierżawił — co rzekłszy, wyjął na 
znak gotowości pięć rubli ze szmaty i położył je na ławie 
przedemną. 


w jego wyobrażeniu ziemię, którą on „świętą* nazywa, 


Pełny generał 


| 3-go | 4-go | wsici osady | 
Råb lke poa 
- | 750 | 562 281 
Generał lejtnant 500 | 375 188 
Generał major . «| 375 | 300 150 
Sztabsoficerowie, dowodzący 
pułkami etc. . | 300 | 262 131 
Inni sztabsoficerowie 187 | 150 75 
Oberoficerowie, rotni A- 
cy etc. oe AEI TE: 36 
Inni oberoficerowie . . .| 93| 75 38 
Niższe stopnie wojskowe . . 4 3 2 


Q. 


Przez decyzyę rady państwa zarząd funduszami 
kwaterunkowemi w Królestwie Polskiem, należeć będzie do 
ministerstwa finansów. Nadzór nad regularnym wpływem 
powyższych opłat, pełnić będą inspektorowie podatkowi. 

W tych dniach wydane zostały nowe przepisy do- 
tyczące zakładów sztucznych wód mineralnych, limonad, 
wód owocowych i innych napojów chłodzących. Podług in- 
formacyi „Now. Wrem.* pozwolenie do otworzenia takich 
zakładów udzielać się będzie pod warunkiem, że napoje 
i wody produkowane będą przy gzachowaniu wszelkich prze- 
pisów sanitarnych i że zakładami zarządzać będą osoby, 
posiadające dyplom prowizora lub chemika. 

Pożyczki Towarzystwa z tak zwanego podniesione- 
go mnożnika dawane w listach seryi 5-tej pomimo wysokiego 
kursu tych listów mają się ku końcowi, albowiem ilość żąda- 
jących przeszacowania swych majątków obywateli znakomi- 
cie się zmniejsza. Dotychczas wypłacono takich pożyczek za 
28 milionów rubli, z których to pieniędzy około 500, do- 
stało się do rąk właścicieli, a niewielkie stosunkowo su- 
my poszły do depozytu bankowego, jako będące w kontro- 


wersie, 
MIEJSCOWE. 
Srebrne wesele. We środę, jako w rocznicę 25 le- 


tniego małżeńskiego pożycia Wilchelma i Pauliny z domu 
Krauze, Karszów, w miejscowym kościele ewangielickim 
odbyto uroczystość srebrnego wesela, którą rozpoczął pię- 
kną, a pouczającą mową wielebny pastor Wistehube, poczem 
liczne grono weselników, między którymi, bardzo wiele było 
osób z Warszawy, udało się do domu jubilatów, gdzie we- 
soła zabawa przeciągnęła się do godziny 10-ej rano. 
Ze swej strony, życzymy jubilatom doczekania złotego 
wesela ! 
Nieudana kradzież. We środę nad wieczorem znany 
 rzezimieszek tutejszy, Lejbuś Matach, próbował wyłamać 
zamek w mieszkaniu p. W., ten ostatni jednak usłyszawszy 
dobieranie siędo drzwi, wybiegł z rewolwerem, przez co zmusił 
złodzieja do ratowania się ucieczką na podwórze, tu wszakże 
wysoki parkan stanął mu na przeszkodzie, a gdy go ujęto 


— 2 


i wprowadzono do mieszkania p. W., rzucił się nań z nożem 
i dopiero lufa rewolwerufodstraszyła śmiałka, |który obecnie 
znajduje się w rękach policyi. 

Złapany. Adam Gaśniewski, słynny, od dawna poszu- 
kiwany przez wydział Śledczy policyi warszawskiej, rzezi- 
mieszek, schwytany został w tych dniach przez miejscową 
policyę w szynku „pod kasztanami“, przy ulicy Lubelskiej. 

Smakosz. Na tę nazwę zasługuje niewiadomy spraw- 
ca kradzieży u pana B. przy ulicy Szewckiej, wyłamawszy 
bowiem zamek, dostał się do piwnicy, zkąd uniósł tylko 20 
butelek soków owocowych, nie zwracając najmniejszej uwagi 
na różne inne, znajdujące się tam zapasy śpiżarniane. 

Pan B. twierdzi, iż powodem tej kradzieży jest nie- 
dbalstwo stróżów, których właścicielka domu ciągle zmienia. 


Gmentarzysko. Plac przed gimnazyum żeńskiem wy- 
sadzony zostanie drzewami. 

Przy rozpoczęciu robót kopania ziemi, ciągle natra- 
fiano na kości łudzkie w wielkiej ilości. 

Na placu tym blizko przed stu laty był cmentarz. 


4 Wspomnienie pośmiertne. Kilkadziesiąt lat po- 


łaskawie nam udzielonem, wyjmujemy rzeczy najwięcej inte - 
resujące. 

Do składu osobistego sądu należał prezes, dwóch wi- 
ce-prezesów, 6 członków sądu, 10 sędziów śledczych, 3 se- 
kretarzy, 5 pomocników sekretarzy, 1 archiwista, 5 komisa- 
rzy sądowych, 10 woźnych, 2 kandydatów do posad sądo- 
wych, 5 notaryuszów hypotecznych i 8 przy sądach pokoju 
gub. radomskiej. 

Adwokatów przysięgłych do 1 stycznia 1885 r. było 12, 
pomocników adwokatów 4. W ciągu roku przybył jeden ad- 
wokat przysięgły i jeden pomocnik. 

Wydział karny. Do składu jego należeli: Prezydu- 
jący itrzech członków sądu. Posiedzeń wogóle było 139. 
Oprócz posiedzeń zwykłych w Radomiu było 9 wyjazdowych 
sesyi w miastach : Sandomierzu, Staszowie, Opatowie, Kozie- 
nicach i Końskich. Na sesyach wyjazdowych zdecydowano 
spraw 324, 


Spraw karnych było w roku sprawozdawczym ogółem 
1.147. (zaległych z r. 1884, 372 i nowych 775). Z tych za- 
łatwiono 899, pozostało do załatwienia 248. Z ogólnej liczby 


czciwej, acz skromnej pracy, zawsze zasługuje na powszechny | spraw ukończonych (899) było: z zatrzymaniem w areszcie 
szacunek i uznanie; na nie też zasłużyła sobie firma, od | 213, bez zatrzymania 686. W końcu roku spraw nierozpo- 


dawna Radomiowi dobrze znana, zegarmistrza Gaina, któ- 
rego syn Ludwik Gain po krótkiej, na zapalenie płuc, cho- 
robie, zmarł w dniu 15 b. m., mając lat 67. 

Rodzina Gainów pochodziła z Litwy. 


Do Bujwida. We środę po południu pies w domu 
W-go Matuszewskiego za rogatką Lubelską, dotąd łagodny, 
spokojny, ukąsił w lewą rękę  sześcioletniego Bolesława 
Świdzińskiego, syna stolarza głównych warsztatów drogi 
Dąbrowskiej. Gdy nazajutrz tenże sam pies pogryzł kilko- 
ro iunych dzieci, posądzony o wściekliznę, przez obecnych za- 
bitym został, przestraszona matka Swidzińskiego przybiegła 
z chłopczyną do arnbulatoryum drogi żelaznej na stacyi Ra- 
pom, zkąd po udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej chory 
dla zapobieżenia złemu, tegoż samego dnia odesłanym został 
z polecenia dyrektora drogi żelaznej i na koszt tejże do za- 
kładu doktora Bujwida. 

Towarzyszą mu matka i felczer kolejowy, p. Miętkow- 
ski, dodany dla opieki w podróży i ułatwienia umieszczenia 
w zakładzie. 

Pierwszy to chory z Radomia, szukający pomocy wjza- 
kładzie doktora Bujwida. 


Sprawozdanie 
Sądu $Bkręgowego Radomskiego 
zą rok 1885. 
Mamy przed sobą świeżo wydaną drukiem pracę, za- 
wierającą ciekawe szczegóły działalności sądu okręgowego 
radomskiego za rok miniony. Z pracy tej za zezwoleniem, 


znanych z zatrzymaniem osób w areszcie pozostało 36. 

Ilość osób sądzonych wynosiła 1.972, z których 1.617 
i przypada na mężczyzn, a tylko 355 na kobiety. 

Wyroków zapadło ogółem 732, z tych skazujących 
476, uniewinniających 174. 

Skarg apelacyjnych i protestów podano 134. 

Z 598 wyroków, które uzyskały moc prawa, osądzo- 
nych było 1.105 osób, w tej liczbie: skazanych 680, unie- 
winnionych i uwolnionych z pod sądu 425. 

Skazanych na Sybir dalszy było 2, na Sybir bliższy 1, 
do rot uresztanckich i poprawczych 130, do domów robo- 
czych 4, na zamknięcie w wieży 163, na areszt 240, na kary 
pieniężne i inne 140. 

Główniejsze rodzaje przestępstw były: krądzieże 350, 
opór, nieposłuszeństwo i nieposzanowanie władzy 290, uszko- 
dzenia na zdrowiu i kalectwa 77, rabunek 51, wykroczenia 
celne 37, zabójstwa 29. 


W liczbie 680 skazannych było mężczyzn 557 itko- 
biet 123. Małoletnich w tej liczbie, od 10 do 17 lat, męż, 13, 
kob. 1; od r. 17 do 21, męż. 81, kob. 16; pełnoletnich 
i dojrzałych ludzi do lat 50, męż. 448, kob. 104; od 50 do 
70 roku, męż. 14, kob. 2; więcej niż 70, mężczyzna jeden. 
Z podsądnych jedna tylko osoba była z wyższem wykształ- 
ceniem, piśmiennych było męż. 42, kob. 2, DE 
męż. 514, kob. 121. 

Świadków wysłuchano 3.752, biegłych 44. art 
grodzenia wydano im 13.744 rub. 58 kop. Kar: naznaczono 
za niestawiennictwo 295 rs. 


— Uprawiaj ją sobie darmo — odparłem — masz 
u mnie pewne zasługi, oddaję ci ją. 

Ale Antek potrząsł głową: 

— O nie! — rzekł — bo co darmo dają, to mogą 
iodebrać, a ja chcę być pewny mojej pracy, przytem przy- 
znam się panu dziedzicowi — dodał, skrobiąc się w głowę — 
że jakby kiej wypadło ten kawałek dziedzicowi sprzedać, to 
jabym chciał mieć pierwszeństwo. 


— Dobrze, dobrze! — odrzekłem, zawołany na her- 
batę do pokoju — pieniądze zabierz, bo na początek będą 
ci potrzebne, zapłacisz jak się już zagospodarujesz, dużo 
czeka cię roboty. 

I na tem zakończyliśmy rozmowę. 

Od tego czasu minął rok i nigdy mi się nie zdarzyło 
być w tej stronie lasu, aż kiedyś oto na polowaniu patrzę 
a tu górka owa piaszczysta znikła, jeno pole uprawne, szla - 

. mem z błota nawiezione, przedemną się czerni. 


Pytam więc wieczorem ekonoma, coby to znaczyło, czy 
-on nie dawał pomocy Antkowi? 

— Nie śmiałbym tego zrobić bez pańskiego pozwole- 
nia — odrzekł — tylko to ta kanalska, chłopska chciwość 
wszystkiemu przyczyną, dźwigali oni szlam na plecach, dzieci 
na głowach, w każde południe, ba, i nocą nieraz do poźna; 
odemnie pożyczyli desek, aby po czem chodzić w górę mieli, 
ale je już, jako niepotrzebne, oddali. 

— (obyśmy zatem, panie Sapalski — mówiłem zdu- 
miony — zrobić nie powinni, my, trzymając tylu ludzi i dwa- 
dzieścia koni ? 


Sapalski w odpowiedzi machnął ręką. 


jak ją oglądałem z Kubą, co o ciesiołkę umie, wystawilibyśmy 


— Eh! co tam dziedzic do chłopa się będzie równał — |z niej galancie chałupkę. 


zadecydował — chłop co innego, szlachcie co innego; ten do 


i tego stworzony, a ten do tego. Tak Bóg chciał, postanowił 


i tego nie zmieni. 

Upłynęło znowu lat parę, o „hańbie'* ani pomyślałem, 
aż oto dnia pewnego zjawia się mój Antek i kładzie mi na 
stół piętnaście rubli, oznajmając, że to czynsz dzierżawny 
zaległy. 

— No i cóż? — mówię do niego, zgarniając pienią- 
dze — widzę, że wam się nie źle dzieje, kiedy nie nagleni 
płacicie. 

— (hwalić Boga! wszystko jak najlepiej — nie bez 
dumy odrzekł, prostując się Antek — a wszystko, żem słu- 
chał Magdy, mojej niewiasty. Hersiek i pisarz to mnie na- 
mawiali, abym stawiał na loteryę, a ona: „Nie Antku, 
wszystko z Bogiem i pomału, zacznijmy od kury, bo to wi- 
dzisz od babskiego jajka cała się fortuna zaczyna. Jajkiem 
można kupić wieprzka, wieprzkiem krowę, krową wołu, ko- 
nia, z tych będą owce, a jak kto ma owce, to panem, bo ma 
kożuch i pieniądze w dodatku. Usłuchałem i w swojem zro- 
biłem tak samo. Na błotku, z któregom szlam wywiózł na 
piaski, puściła się Śliczna trawka; kto ma trawkę, ma bydło, 
kto ma bydło, ma gnój, a z tego smrodu ot można mieć, co 
człowiekowi jeno potrzeba, wszystko | Dziś chciałbym mieć 
konia, Magda radzi, żeby srokatego, bo takiego nie łatwo 
ukradną, a dla konia potrzeba stajenki, a przy stajence 
bez chałupki nijako, dlatego przychodzę prosić dziedzica, 
czyby mi nie sprzedał kuźni starej, co pustkami stoi, boć 


— A weź sobie kuźnię darmo! — odrzekłem, wzru- 
szony prawie gospodarnością i zapobiegliwością Antka. 

Po roku, pan Antoni, jak go juź nazywali ci, co pra- 
gnęli jego pieniędzy, podziękował z niemałą przykrością 
dla mnie za służbę, podanie się do dymisyi motywujae 
zbytkiem zajęć na nowej dzierżawie. 

Odtąd coraz pomyślniejsze o panu Wąchalskim, bo tak 
z szacunkiem wyrażano się o dawnym Antku, dochodziły 
mnie wieści: Jużto, że dwóch synów wykupił od wojska, to 
znów, że młynarzowi na zastąw pożyczył pieniędzy, jednem 
słowem, widocznie dosięgnął dzisiejszego ideału i został ka- 
pitalistą. 

Tymczasem mnie, oszukiwanemu przez niesuiniennych 
ludzi, którym zanadto wierzyłem (bo czyż to zbrodnia wi- 
dzieć w bracie brata ?), coraz szło gorzej. Zmuszony w końcu 
wymaganiami, różnej religii i nacyi wierzycieli, posta- 
nowiłem wieś, do której należała „hańba', sprzedać. 
Dowiedział się o tem aferzysta chłopski, dawniejszy An- 
tek a dzisiejszy „wielmożny* dla wielu, p. Wąchalski 
i oto staje przedemną z następującą propozycyą: 

— Dziedzic Koryły przedaje... ja tam długo „hańbę“ 
dzierżawię, a pan dziedzic pamięta, co mi obiecał, że do ku- 
pna ziemi na Koryłach Antek ma pierwszeństwo ? . 

— Pamiętam i dobrze — odrzekłem — tylko nie wiem 
jak rzeczy pogodzić, bo widzisz, kochany Antku — do- 
dałem, spuszczając głowę — ja mam długi, a temu co ma 


R 


W kamerach sędziów śledczych z 2.347 spraw ukoń- 
czono 2.026. 

Wydział cywilny. składał się z towarzysza prezesa 
i trzech członków sądu. 

W ciągu r. 1885 wniesiono spraw 1.056., dawnych po- 
zostawało 427. Ukończono spraw 919, pozostało do zawyro - 
kowania 564. Liczba spraw od r. 1879 stopniowo wzrasta. 
Wartość nowych powództw w r. 1884 wynosiła 972.945 rs. 
Apelowano od wyroków w 124 wypadkach. Posiedzeń było 78. 

Notaryusze sporządzili aktów notaryalnych 6,596 i hy- 
potecznych 3.214, czyli razem 9.809 na sumę 10,992.743 rs. 
Z tej liczby przypada na notaryuszów przy kancelaryi hy- 
potecznej Sądu Okręgowego radomskiego 5.498, na nota- 
ryuszów przy sądach pokoju 4.311. Weksli zaprotestowano 
911, na sumę 271.698 rub. Stempli wogóle pobrano na 
90.800 rubli 

Komisarze sądowi. Mieli poleceń do wykonania zale- 
głych z r. 1884 wogóle 528, w r. 1885 przybyło im 427. 
Załatwiono ogółem 302, pozostało 653. Sprzedano przez 
licytacyę zahypotekowanych majątków nieruchomych 10, nie 
zahypotekowanych 4. Licytacyi na sprzdaż ruchomości 
hyło 23. W r. 1885 komisarze sądowi wręczyli stronom 
wyegzekwowane należności na 23.330 rs. 

Wydetał hypoteczny, składający się z towarzysza pre- 
zesa i członków Sądu Okręgowego, miał do rozpoznania 
wogóle aktów i wniosków 4,778, z tych przejrzano 4.732, 
pozostało nieprzejrzanych 46. W archiwum znajduje się 
2.135 ksiąg hypotecznych, niektóre z dwóch i trzech tomów 
złożone. Skarg apelacyjnych ńa postanowienia wydziału hy- 
potecznego było tylko trzy. Posiedzeń w ciągu roku odbyło 
się 42. Przyjęto wniosków sekretarza wydziału hypoteczne- 
go 1.364. Wyciągów z ksiąg hypotecznych wydano 969. 


Z KRAJU 


Grono chemików warszawskich przedsięwzięło pra- 
cę wyg sotowania sprawozdań o znaczeniu pod względem nau- 
kowym i praktycznym różnych środków żywnościowych, le- 
czniczych i t. p. W tym celu p. Milicer podjął się przygoto- 
wania monografii piwa, p. Znatowicz wina, p. Karpiński wód 
mineralnych, p. Lepert wody, p. Boguski powietrza, a p. 
Bukowski kawy, czekolady i herbaty. P. B. postanowił zba- 
dać: czem różnią się sprzedawane w rozmaitej cenie gatunki 
herbaty, począwszy od najdroższych, aż do sprzedawanych 


„pokątnie przez handlarzy w cenie 60 kop. za funt. Wobec 


wielkiego rozpowszechnienia tego trunku w codziennem 
użyciu, wyniki su no B. przedstawiają wielki in- 
teres. ` r 

Za przykładem chemików poszli architekci i techni- 
cy i postanowili opracować przedmioty, mające związek 
z mieszkaniami. Jeden z nich podjął się zająć sprawą wen- 
O ein az | 
długi, to, niewolno po kawałku sprzedawać, wierzyciele nie 
czekają. Ja. 

— À siła to dziedzic winien, radbym wiedział ~- mówi 
Antek — bo jeśli można pokurać sześcioma tysiącami rubli, 
to nas o nie głowa chyba nie zaboli. Ja kupię całe Koryły, 
„hańbę”, zaokrągliwszy na równe sto morgów, przy sobie z0- 
stawię, dworek odprzedam jakiemu szlachcicowi, resztę roz- 
biorą krewniacy moi i kmotrzy. 

Jak mówił, tak się stało. Pan Wąchalski z pogardzo- 
nej przezemnie „hańby“ został panem całych Korył a ja, no, 
z całości majątku przy połowie onego, trochę wprawdzie 
większej. 

— O niedołęgo! — mówiłem do siebie, poto byłeś 
w Hoherheimie, zwiedzałeś odległe Grignan, żeby nie umieć 
gospodarzyć na „hańbie", bodaj tak jak „duży Antek", co 
ledwo że podpisać się umie. 

Widać — dodawałem cały upokorzony tem wyzna- 
niem — że oprócz książki, teoryi trzeba pracy i tej rutyny, 
której się nabywa tylko samemu, chodząc za pługiem; bo 
też praca, trud, to wielkie rzeczy, niemi się wszystko zwy- 
cięża, zostaje się panem z charłaka; one bronią naszej nie- 
zależności, boć gdyby wszyscy jak „Antek duży“ pracowali, 
nie byłoby ani naszej, ani galicyjskiej, ani poznańskiej 
biedy. 

Tak! — kończyłem zadumany — gdybym miał synów, 
po odbyciu nauk, do stanu rolniczego koniecznych, oddał 


bym ich na praktykę do Antka! 
Quidam. 
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tylacyi, drugi kwestyą ogrzewania, trzeci sprawą wodocią- 
gów i zlewów i t. p. Memoryały będą w następstwie wspólnie 
czytaue i roztrząsane. j 

Latarki pugilaresowe, istotnie miniaturowych roz- 
miarów, dające się z łatwością nosić w kieszeni, ukazały się 
w handlach warszawskich. 

Ograniczenie Żydów. W Żytomierzu władza policyjna 
wydała rozkaz wzbraniający żydom podczas ślubów odbywać 
pochody po ulicach z muzyką i zapalonemi świecami, co 
zakłóca spokój publiczny i grozi niebezpieczeństwem ognia. 
Jednocześnie p. policmajster zabronił ustawiania słupów 
z przeciągniętemi sznurkami, t. zw. ejrewów, na użytek 
sabbatowy. Oba te zwyczaje mają odtąd być w praktyce za- 
bronione. 

Komitet Wystawy w Krakowie nadesłał nam w tych 
dniach odezwę następującej treści: Komitet, złożony z re- 
prezentantów krakowskiej rady miejskiej, izby handlowo- 
przemysłowej, Towarzystwa Rolniczego, tudzież z artystów 
i znawców sztuki, podaje niniejszem do wiadomości, że we 
wrześniu r. 1887 urządza w Krakowie: wystawę krajową 
xolniczo-przemysłową i maszyn pomocniczych dla rolnictwa 
i przemysłu, oraz wystawę sztuki polskiej W dziedzinie 
przemysłu i rolnictwa wystawa będzie ściśle krajowa, a tyl- 
ko dział maszyn pomocniczych dla rolnictwa i przemysłu 
będzie międzynarodowy, aby dać krajowym producentom 
możność korzystania z najnowszych ulepszeń í wynalazków 
zagranicznych. 

Dla dzieł sztuki polskiej, będzie przeznaczony osobny 
pawilon. Komitet pragnie wznowić dawny obyczaj wyna 
gradzania zasług artystów przez kraj honorowemi ozna- 
kami. 

Oprócz wystawy ogólnej, która trwać będzie przez dni 
30, urządzi komitet kolejno ośmiodniowe wystawy by- 
dła rogatego, trzody chlewnej, owiec i drobiu domowego, 
wystawę koni, a wreszcie wystawę ogrodniczo-sadowniczą. 

Kierownictwo powierzył komitet komisyi wykonaw- 
czej, pod przewodnictwem dyrektora wystawy dra Faustyna 
Jakubowskiego, radcy miejskiego i członka krajowej komisyi 
dla przemysłu domowego i rękodzielniczego. 

Komitet dołoży wszelkich usiłowań, aby od zarzą- 
dów kolei żelaznych wyjednać zniżkę opłaty tak od przewo- 
zu przedmiotów wystawy, jak i od osób zwiedzających ją, 
a oprócz.tego postara się o urządzenie osobnych pociągów 
spacerowych. 

Wszelkie listy i zgłoszenia należy nadsyłać pod adre- 
sem: „Komitet wystawy krajowej w Krakowie" 

Ogłoszenie programu i regulaminu wystawy, tudzież 
innych szczegółów wkrótce nastąpi. 

W Krakowie, dnia 23 października 1886 


Dr. .Faustyn Jakubowski 
dyrektor wystawy. 
W imieniu komitetu : 
Dr. Feliks Szlachtowski, 


przewodniczący. 


Ludwik Zawitowski 


sekretarz. 


ZE SWIATA. 
Wielkie wylewy nawiedziły Włochy. Rzeki: Po z do- 


pływami i Adyga, wystąpiły z koryta, a poziom ich jeszcze 
ciągłe się wznosi. Z Genui donoszą, że zapadł się most kole- 


jowy pod Albenga, skutkiem czego pociąg towarowy runął 


w wodę. Pięć osób utraciło życie. Wystąpienie z koryta rze- 
ki Bormida spowodewało zalanie okolicy między Marengo 
i Aleksandrią, 


NADESŁANE. 
W środę 5 (17) b. m. o godzinie 11 z rana odbył się 


w tutejszym parafialnym kościele ślub panny Maryi 
Kńorytkko, córki wysłużonego Urzędnika Radzcy Stanu, 
Emeryta b. Puborcy Gubernialnego Radomskiego z-Panem 
Piotrem Wójciekiemm, Pomocnikiem Buchaltera 
Kasy Powiatowej w Iłży. Związkowi błogosławił wśród wo- 
tywy ślubnej X. Proboszcz z Łowicza, brat rodzony Pana 
młodego. — W obrządku weselnym uczestniczyła sama fa- 
milia Państwa młodych. 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej 


dodaje niniejszem do publicznej wiadomości że od dnia 

20 Października (1 Listopada) na stacjach tejże drogi 

b'dą przyjmowane i wydawane depesze prywatne we- 
wnetrznej korrespondencji. 
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O głoszenie. 


Komitet Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Król. Polskiem po- 
daje do wiadomości p. p. artystów, iż w zastosowaniu się do regu”! 
laminu dorocznej Wystawy konkursowej, Wystawa pomie- 
niona:w roku przyszłym 1887 trwać będzie od d. 15 stycznia do koń- 
ca lutego. Do przyjęcia na Wystawę kwalifikują się następujące y 
przedmioty: z dziedziny malarstwa: obrazy olejne, akwarolle, pa- / 
stele, kartony irysunki. Z dziedziny rzeźby; wszelkiego rodzaju 
dzieła rzeźby, bez względu na materyał, tudzież wyroby medalior- 
skie: Nie kwalifikują się na Wystawę : a) wszelkie kopje ; b) dzieła 
artystów zmarłych na rok przed otwarciem Wystawy. Każdy z Wy: 
stawców ma prawo wystawić jednocześnie dwa swoje dzieła. Za je-* 
dno dzieło uważane będą rysunki, ujęte w jedną ramę. Dzieła dla 
oddziału malarstwa mają być w ramach. Na wystawę przyjmują się 
dzieła, wykonane w ciągu lat 3-ch ostatnich, które poprzednio nie 
znajdowały się czy to na Wystawie Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, ćzy toż na innej Wystawie w Warszawie. Dzieła, prze- 
znaczone na wystawę konkursową, powinny być przysłane pod ad- 
resem Komitetu Towarzystwa (Warszawa Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr. 15) najpóźniej 31 grudnia do godz. 6 wieczorem. Dzieło 
przyjęte na Wystawę pozostawać na niej będzie do czasu jej trwa“ 
nia i przed upływem terminu nie może być z niej wycofanem 
Przesyłający dzieło na Wystawę obowiązany jest nadesłać przed 15 
grudnia pod adresem Komitetu deklaracyę z wypisaniem treści 
dzicła, ceny, swojego adresu i krótkiej autobiografii (kiedy i gdzie 
się urodził i gdzie się kształcił w sztuce). Nagrody przyznawane 
będą nie :za dzieła najlepsze z nadesłanych, lecz za dzieła bez- 
warunkowo odznaczające się. W każdym z działów malarstwa 
i rzeźby przyznane być mogą po dwie nagrody : większa r.8r. 150 
mniejsza r. sr. 75 w złocie z funduszów Towarzystwa. 


Wiadomości polityczne. 


= 


Szpalty wszystkich gazet z trzech dni ostatnich zajęte są 
prawie wyłącznie przeróżnemi komentarzami nad mowami 
Salisburego, i Kalnocky'ego. Wprawdzie dziwić się temu 
trudno, jest to bowiem jedyny sposób rozjaśnienia mętnej 
a zaciemnionej polityki, jaką oprócz Rosyi, prowadzi reszta 
Europy,dodajemy jednak, że w urzędowym tekście mowy p. 
Kalnocky'ego mnóztwo ostrzejszych wyrażeń telegramu zła- 
godzono, tak, że wogóle przeważnie uważają ją za pokojową, 
podobnież jak i mowę Salisburego, w której Anglia daje 
Austryi obietnicę, iż pójdzie z nią razem w kierunku tra- 
ktatów pokojowych, nic po nad to, nie zapewniając. 


Ztąd z całą szczerością „Now. Wrem.* robi słuszną 
uwagę, że jakkolwiek w najbliższej przyszłości, pokój pra- 
wdopodobnie zakłóconym nie będzie, Kuropa cieszy się bar- 
dzo zgniłym pokojem, ao wojnie wszyscy myślą, czego dowo- 
dzi pośpiech gorączkowy, z jakim się wszyscy zbroją, tylko 
jedne „„Nowosti'* wręcz oświadczają, iż mowę ministra au- 
stryackiego, uważają za wyzywającą tak dalece, iż „Najlepszą 
'na nią odpowiedzią byłoby postawienie całej armii rosyj- 
skiej na stopie wojennej. „Swiet“ idzie dalej, bo już oblicza, 
iż w razie zajęcia Bulgaryi trzebaby postawić na granicy 
zachodniej półtora miliona wojska. 


Wiele z wiadomości dzisiejszych, jakby usprawiedli- 
wiają przewidywania, może w tej chwili za dowolne, prasy 
rosyjskiej. 


I tak p. Kalnocky w debatach nad polityką przed 
delegacyami mówił otwarciej i poufalej, aniżeli w mowie 
wygłoszonej, raczej dla świata, tak że stanął w sprzeczności 
z tem, co mów'ł poprzednio, mianowicie złożył nader ważne 
oświadczenie, że nie uznaje, aby Rosya miała jakie szczegól- 
ne do Bulgaryi prawa (?), chociaż wszyscy dobrze pamiętamy 
jak niedawno temu, wszystkie organa półurzędowe berliń- 
skie i wiedeńskie nawet zgadzały się na to uprzywilejowane, 
ofiarą krwi nabyte, tego mocarstwa, tamże położenie. 
Na tem uznaniu praw szczególnych Rosyi wogóle mogła je- 
dynie opierać się myśl pokojowego załatwienia konfliktu 
bulgarskiego, słowa zatem ministra zbyt śmiałe, sprowadzą 
niezawodnie potrzebę usprawiedliwienia się z nich przed 
dyplomacyą, do której . „„Journał de St. Pet. odesłał całą 
tę sprawę. | 


Dodawszy wiadomości z Sebastopola, że w tym porcie 
gromadzą się okręty wojenne i tę z gazety oficyalnej wło- 
skiej, „di Venezia“, że Orenga, komendant eskadry włoskiej 
pod Konstantynopolem, miał się domagać u sułtana przepu- 
szczenia jego floty wraz z austryacką i angielską przez cie- 
śniny Bosforu, jak również, że minister marynarki króla 
Humberta, p. Brin, miał zapowiadać oficerom, iż wkrótce 
czeka ich do spełnienia ważne dzieło; gdy i rubel na giełdzie 


petersburskiej z dnia 15 b. m. przy złem jej usposobieniu | 


4 — 


Ten Stoiłów podczas obrad w izbie wyraził się ironi- 


utracił 2), procentu, można powiedzieć, że ostatnie gazety, | cznie, „Że deputacyi polecono szukać Europy, której znaleźć 
przyniosły niespodzianie wcale sporą wiązankę, niepokojącą, | nie można”. Wskazując palcem na dyplomatyczną trybunę, 


zaufanych w pokój, wieści, szczęściem, że jak dotychczas, 
tylko wieści! które lada pierwszy telegram dyplomatyczny 
rozproszyć może. 

Na wspomnianej sesyi delegacyi, p. Kalnocky musiał 
wysłuchać gorzkich wymów za swoją politykę chwiejną, nie- 
zdecydowaną. Hr. Andrassy zauważył, że to, co minister po- 
wiedział o stosunku Austryi do Niemiec, jest niedokładne 
i niezadawalniające. Związek podwójny Niemiec i Austryi 
funkcyonował prawidłowo i miał jasny cel przed sobą, zwią- 
zek trzech mocarstw nie jest naturalnym, ponieważ chce łą- 
czyć żywioły niezgodne; zresztą hr. Kalnoky nigdy należycie 
związku wyzyskać nie umiał dla siebie. Hr. Oponyi zarzuca, 
_ iż podczas gdy on się troszczy tylko o dyplomatyczne formuł- 
ki i jest niewolnikiem potrójnego przymierza, Rosya wyciaga 
realne korzyści z całego położenia. 

Z tej mowy Kalnoky'ego „Nation. Ztg.* wyciąga ten 
wniosek, że gdyby wynikła wojna między Rosyą a Austryą, 
nie będzie to stanowiło casus foederalis dla Niemiec, podo- 
bnie, jak gdyby Niemcy prowadziły wojnę na Bałtyku lub 
z Francyą, Austrya obowiązku pomagania im nie miałaby. 
Czyby ks. Bismark nie przyłączył się do zwyciężającego, 
o tem gazeta nie wspomina. 

Marszałek Zyblikiewicz odjeżdża do Włoch na całą 
zimę, w miejsce jego mianowany hr. Jan Tarnowski z Dzi- 
kowa. Sejm zwołany na 9 grudnia. 

Ks. Bismark odjechał już do Friedrihsruhe, wiele w tych 
czasach pracował, potrzebuje więc spocząć. Ułożył już mowę 
tronową na otwarcie izb dnia 25 b. m. Przed wyjazdem za- 
pewniał swoich poufnych, że pokój i nadal da się zachować. 

W Bulgaryi anarchia wzrasta, „„sobranie* przyjęło 
dymisyę Karawełowa z oświadczeniem, żejak dawniej Batten- 
berga, tak obecnie zdradził Bulgaryą. Na miejsce jego, obra- 
no Żywkowa. Zgromadzenie to wysłało do mocarstw deputa- 
cję z prośbą o przedstawienie kandydatów; uczestniczą 
w niej: Greków, Kalczew i ministrer sprawiedliwości, Sto- 
iłów. 


dodał: „nawet tu niema przedstawicieli Europy, nie uważali 
za potrzebne pofatygować się do nas konsulowie i przysłali 
samych pisarzy. 

Czem obrażeni sekretarze konsulatów : austryackiego, 
angielskiego i włoskiego natychmiast opuścili salę. 

Poważna znaczeniem gazeta, jak „Moskowsk. Wied.“ 
przez swego korespondenta z Konstantynopola donosi, że 
White domagał się od Sułtana, aby ten zapobiegł przybyciu 
okrętów rosyjskich do Burgas. Sułtan miał się bardzo nad 
tem zamyśleć, ale przybyłe zapewnienia rosyjskie, uspokoiły 
go zupełnie. White intryguje niezmordowanie dalej. Nasza 
znowu „Gazeta Warszawska** przypomina, że w roku 1878 
gdyby nie intryga dyplomacyi zagranicznej W. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz, stanąwszy W San-Stefano o małą milkę od 
Konstantynopola, mógł go z łatwością zająć, mając pod roz- 
kazami swemi 30.000 dobrowego wojska. 


TELEGJRAMY. 


Lwów, 18 listopada. Nowo mianowany marszałek 
krajowy hr. Jan Tarnowski udaje się do Pesztu celem zło- 
żenia przysięgi w ręce Cesarza, a następnie udaje się do 
Lwowa dla objęcia urzędu swojego. 

Namiestnik Zaleski, który w czasie przesilenia mar- 
szałkowskiego bawił w Wiedniu, przybył tu we środę rano. 

Wiedeń, 18 listopada. Szypka, Kazanłyk, Eski-Zagra, 
Jeni-Zagra, Jamboli, Karnabad i Burgas okazują się nie- 
posłusznemi Regencyi: 

Dżurdżewo, 18 listopada. Regenci bulgarscy przejeż- 
dżali przez Ruszczuk w powrocie do Sofii. Postanowili oni 
jak widać przeprowadzić zmianę w ogólnem położeniu. Po- 
stanowienie to powzięli skutkiem wpływów obcych, głównie 
atoli skutkiem zachwiania się własnego ich, jako regentów 
stanowiska. 

Paryż, 18-go listopada. W kołach dobrze poinformo- 
wanych zapewniają, że wyborowi księcia Mingrelii na księcia | 
bulgarsiego sprzeciwia się tylko Austrya. 


Petersburg, 19 listop, Gazeta „Jour. de St-Peters' 
powiada, że wywnioskowane przez prasę europejską z mowy 
hr. Kalnoky nadzieje pokoju, Świadczą o ogólnem onego 
pragnieniu; lecz jeżeli Europa wierzy w utrzymanie pokoju, 
to dla tego właśnie, iż znane jej są zgodne z tem zamiary 
Rosyi. A w takim razie na cóż się zdały wyzywania? Pyta- 
nie to zadaje sobie opinia publiczną, której nie łatwo jest 
pogodzić te wyzywania z istnieniem troistego przymierza: 
Wątpliwą jest przeto rzeczą, żeby hr. Kalnoky wypowiedział 
swą mowę ze zgodą Niemiec. 


ROZMAITOŚCI. 


Przyczynek do monografii... kapusty. Starożytne naro- 
dyw wielkim poważaniu miały kapustę, tę najpożyteczniejszą 
niemal z jarzyn. W Egipcie podawano kapustę przed wszyst- 
kiemi innemi potrawami i nazywano ją „bozką potrawą”, 
Grecy i Rzymianie byli wielkimi wielbicielami kapusty 
i przekonani byli, że spożywanie jej chroni od upicia. Leka- 
rze greccy przypisywali kapuście wszelkie możliwe zbawien- 
ne właściwości, nawet moc leczenia paraliżu, Rzymianie zaś 
wiarę we właściwości lecznicze kapusty posuwali do tego 
stopnia, iż jej przypisywali to, iż przez sześćset lat obywali 
się bez lekarzy, a Katon twierdzi stanowczo, jakoby kapu- 
sta leczyła wszystkie choroby. Starożytni mieli kilka gatun- 
ków kapusty: długolistną zieloną, twardą białą, używaną 
do kwaszenia, fryzowaną (znaną obecnie pod nazwą wło- 
skiej) i czerwoną, która cieszyła się największem uznaniem 
i najpierw wprowadzona była przez Rzymian do Galii. 
Grecy zaprawiali kapustę zazwyczaj oliwą, rodzynkami, 
migdałami i kminkiem, i w ten sposób przygotowana stano- 
wiła potrawę świąteczną. Kapusta faszerowana mięsem, 
stanowiąca i dzisiaj bardzo rozpowszechnioną potrawę, jest 
także zabytkiem z bardzo oddalonych czasów. 

Klejnoty cesarzowej japońskiej. Jeden z jubilerów 
rzymskich pracuje obecnie nad wspaniałym garniturem bry- 
lantowym dla cesarzowej japońskiej przeznaczonym, a składa- 
jącym się z dyademu, naszyjnika idwóch bransoletek. Kamie- 
nie same przedstawiają książęcy majątek. Dyadem zawiera bry- 
lantów 6.000 różnej wielkości, ułożonych na złotem filigrano- 
wem tle w rozmaite fantastyczne figury, są tu kwiaty iarabeski, 
motywa arabskie, fantazyjne postacie i t. p. Po nad tem 
umieszczonych jest 10 soliterów niezwykłej wielkości i czy- 
stości, z których środkowy waży 21 karatów i oceniony jest 
na 38.000 liwrów. Na naszyjnik złożyło się 140 brylantów 
w kilku rzędach. Bransolety są z bardzo ciężkiego złota, nie- 
zwykłej wielkości i artystycznie godłami i widokami rzym- 


| skiemi inkrustowane. 
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rzy pokoje i kuchnia odnowione i su- 
che do wynajęcia zaraz w Rynku nr. 9 
gdzie piekarnia Minknera. — Tamże 
jeden pokój i kuchnia od l-go sty- 
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Okulista 


przyjeżdżać będzie co drugą niedzielę, poczy- 

nając od dnia 21 listopada r. b. i przyjmo- 

wać będzie w domu Żandra za nowym ogro- 
dem, w mieszkaniu Gutkowskiego. 


DWA MIESZKANIA 


po wynajęcia od Nowego roku na Starem | 
_ Mieście w domu Liedera. 


przy aptece 


poleca 


Dostać można : 


Do wynajęcia 
Pokój z meblami 
przy ulicy Spacerowej 
w domu W-go Wójcickiego. 
beta TO ARENS 0 Wę 


Laboratorium Chemiczne 


A. Rakowskiego w Zawichoście 


Wodę leśną do odświeżania powietrza i inhalacyi w kokluszu. 
Krople Balsamiczne od bólu zębów, uspakajające szybko najsilniejszy ból. 
Eliksir do zębów, wzmacniający i konserwujący dziąsła. 
Puder ryżowy, delikatnie przylegający do skóry. 
w Składzie Aptecznym A. HAERTLA iuA. PIĄTKOWSKIEGO w Radomiu. 
LABORATORIUM CHEMICZNE A. RAKOWSKIEGO W ZAWICHOŚCIE, 
-- > Rwa ie ak a es sb ~ 


ŚRAAD DRZEWA l MATERZAŁÓW BUDOWLANVON 


KAROLA L. WIOKENIAGENI 


poleca na nadchodzący zimowy sezon drzewo opałowe po następujących cenach. 1 są- 
żeń półkubiczny drzewa twardego t. j.: 


cznia 1887 r. 


4 się od 6.000 rs. 


i opałem 


Ogłoszenie. 


W sali posiedzeń Sądu Okręgowego w 
Radomiu d.22 grudnia 1886 r. (3 stycznia 
1887), o godziuie 10-ej rano, będzie sprzeda- 
ną z licytacyi w Sandomierzu kamienica pię- | ler, Senatorska 26, w Warszawie pod wyrazem : 
trowa z oficynami, przynosząca przeszło 1.200 | 
rs. rocznego dochodu. Licytacya rozpocznie | 
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Potrzebny jest 


POMOCNIK DYSTYLATORA 


i Uprasza się o przesyłanie ofert z kopiami świa- 
| dectw, do Biura Ogłoszeń P. P. Rajchman & Frend- 


„Dystylator*. 11619 1-3 


Grand Caffe Restaurant 


A, KOÓZŻLOWSKIEJ 


NIGUI 


BROOKSA 


Główny Shład 
Nici do szycia, Bawełny do zna- 


czenia i robót szydełkowych 
firmy 


OSCIE. 
di | F rz j 
Je | z wydaje ) 
f; SHOBIA DY 
E miesięcznie za rs. 7.50. 
Gl == 
Pee "=t"oFATTUYPAL. 
i ZGUBIONO 
{Sf We czwartek d. 18 b. m. na ulicy Lubelskiej 
|» portmonetkę, w której znajdowało się ośm 
f.f | sztuk monety złotej i biletami bankowem | 
| gi] | wraz z drobną monetą około 25 rubli. Ła- | 
*|]|skawy znalazca raczy zwrócić zgubę, sta- | 
» |f | nowiącą owoc długoletniej oszczędności osoby 
| z 


Dębowego, Grabowego, Olszowego lub.Brzozowego Rs 5 kop. 30 
1 sążeń półkubikowy drzewa sosnowego . . . „ Rs 5 kop. — 
Dobroć drzewa i rzetelna miara mam nadzieje, że i w nadchodzącym sezonie zadowolni i w 


Szanowną Publiczność. 


Karol L. Wicenhagen. 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


biednej, z pracy własnej utrzymującej się, od 

której na żądanie otrzyma stosowne wyna- | 

grodzenie. — Adres poszkodowanej w reda- | 
dakcyi gazety radomskiej. 


HANDEL WIN I TOWARÓW 


z Jonas Brook et Bros 

zawiadamia szanownych kupców, że 
z dniem 20-go Listopada r. b za- 
prowadzone zostały ważne zmiany 


co do cen i warunków. 


Bliższych wiadomości udziela 
EB. D. Fothergill 


Warszawa, Bielańska nr. 6. 


Kolonialnych 


STEFANA SZBASZYŃSŻIEGO 


RADOMIU 


Otrzymał pierwszy transport wyrobów z renomowanej Dystylarni parowej £. Mokiejewskieg 
w Warszawie i takowe poleca po cenach Warszawskich. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 
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